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z rytuałów pogrzebowych
w tej mitologii nie było miejsca na przypadek:
nasi drodzy zmarli niecierpliwi jak listopad 
rozciągnięty między deszczem a mrozem
kiedy ich mowa jest gęsta jak mgła 

nasi drodzy zmarli wyszli z wprawy ale lubią
mówić o sobie głosem cichym jak pierwszy 
śnieg
opowiadają o pochmurnych krainach 
skutecznie 
pomijanych milczeniem w naszych rozmowach 

wszystkie pocztówki listy wysłane bez adresata 
żeby tylko nie pisać o śmierci słuchać bajek 
o dobrym jezu karmić zmarłych słodyczami 
którymi 

wypychają sobie usta jak pieśnią z którą 
przychodzą w nocy i zostawiają ślad na twoim 
policzku
mówisz że umierasz - to prawie tak jakby cię 
nie było 








